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FRA1NCUZRIEJ MARYNARKI.
P R Z E Z  E D G .  S U E .

( n O K O I Ś C Z E N I E . )

«Bićdna Andronika  !» —  «Ja 
toż samo p o w i a d a m , że biedna,  
ale czekaj tylko końca panie de 
V ancy .  Nasz Tourvi l le ledy p ły­
ną ł  sobie przy rozwiniętych ża­
glach Sródz iemnem morzem do­
syć szczęśl iwie,  ale seiężkiem 
s e r c e m , gdy  oto majtek zosta­
jący  na s t raży ,  post rzegł  zara­
zem trzy wojenne okręty.  Bylito 
tune tańscy korsarze.  Z apom nia ­
łem do da ć ,  że To u rv i l le ,  dla 
swej walecznośc i, już  na w y ­
spie Syfanto został  mianowany 
porucznikiem pana A r ty g n y ,  do- 
wódzcy tego samego tureckiego 
okrę tu  , do klórego zdobyeia nasz 
rycerz tak dzielnie się przyłożył .  
Poni ew aż  Tourvi l le  pierwszy 
b y ł ,  który odbił od l ądu ,  aza-  
lem o k r ę t ,  na k tórym zostawał,  
s tanowił  s t raż przednią,  a poczci­

wy Cruvil l ier  z okrętem *Sainte 
Ampoule  ,» równie jak Hoctjuin- 
cour t  z « Gwiazdą 1)p a n n y» jako  
st raż o dwodowa płynęli za nim.  
A r t y g n y  rospoezął w a lk ę ,  ale 
bezczelna kula działowa była tak 
grzeczną , że zdjąwszy biednemu 
A r łyg ni em u  g łowę s k a r k u ,  po­
rucznika Tourvi l le  na tychmias t 
zrobiła kapi tanem okrętu.  T y m  
sposobem nasz roskochany Se- 
ladon został  kapi tanem,  a że uić- 
miał potrzebnego w lej mierze 
doświadczenia ,  poruczył  sterni­
kowi i naj s tarszemu z maj tków,  
kierunek o k r ę t u ,  sam zaś zaj­
mował  się jedynie zachęcaniem 
do boju osady,  co mu szczęśliwie 
się powiodło.  Ale jak  sternik tak 
i naj starszy majtek , obadwaj  ra ­
zem niemieli tyle dośw iadczenia 
ile miał  A r tygny  sam jeden,  który 
doskonałym był kapi tanem.  W o - s 
kręt  Tourvi l la  biło więcej kul 
nieprzyjacielskich,  niźli Tourv i l ­
le odsyłał  ich z swmjćj s t r o n y ; 
p rzytćm okrę t  jego s tawał  zawsze
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do nieprzy jaciela bokiem, zamiast 
czo le in ; Tourville  przeciw temu 
nićm ógł bynajmniej nic poradzie, 
ludzie jego padali s każdej s trony , 
a  jego  okręt był podziurawionym  
ja k  rzeszoto i mial ju ż  za tonąć . . .  
gdy  r a z e m , czy przez niezrę­
czność T unetańezyków , czyli też 
przez szczęśliwy przypadek, kula 
działowa wpadłszy do prochowni 
okrę tu  tune tańsk iego , wysadziła 
ich wszystkich razem w powie­
trze  i szczotkami ich okryła po­
kład okrętu  T o u rv i l la .» —  a Co za 
szczęśliwy, niespodziany przy­
padek !» —  « To niebyło żadnym 
p rzy p ad k iem , mój de V an cy  i 
owszćtn powinieneś w tćm wi- 
dzićć wyższe zrządzenie opa­
trzności , nagradzającej rycerza, 
że niepozbawił ojca jedynego  
dziecięcia .. .  Ale wróćmy do sk u t­
ków tćj potyczki. P o  wysadzeniu 
w  powietrze nieprzyjacielskiego 
o k r ę tu ,  noc z ap ad ła ,  Cruvillier 
i H ocqu incourt  zniknęli z oczu, 
w ia t r  p o w s ta ł ,  Tourv ille  miał 
na  swoim pokładzie wielu ra n ­
nych  , stćrnik nieumiał dobrze 
użyć zdobytego o k r ę tu , zw ła ­
s z c z a ,  że był w utarczce mocno 
uszkodzonym. Postanaw iają  więc 
do S y fa n to , jako  najbliższego za­
winąć p o r t u .» —  « J e z u s  M a r y a !

O tóż  to mi był pożądany powrót 
d labićdnćj opuszczonćj!» —  • Z a ­
raz się dowiesz, panie de V ancy . 
N asz kawaler zawija do lą d u ,  
idzie do dom u starego  J a n y ,  a 
w  progu pozdrawia go stara  M u ­
rzynka temi s ło w y :  «inój pan u - 
mićra!» —  Tourville  zastaje s ta r ­
ca prawie nieżywego w pokoju 
córki. N a widok jego  zryw a się 
zdrętw iały  starzec z łóżka  i k rzy­
knąw szy bolesnym głosem: «M o­
ja córka !» —  mdleje i upada na 
łóżko. T o  zapytanie było dla n a ­
szego ry c e rz a ,  który s pewnością 
spodziewał się A ndron ikę  w do­
m u zastać, m ow ą hebrajską. T e ­
raz  dopiero opowiedziała  mu całą 
rzecz M urzynka : że tego samego 
p o ra n k u ,  gdy okręty  odpłynęły, 
a  T ourv ille  n iepow róc ił ,  udała 
się A ndron ika  do po r tu .  Tarn  
przekupiwszy jak iegoś s ta rego  
że g la rz a ,  wsiadła  z nim i z jedną 
ze swoich kobićt na mały s ta tek  
i tym  sposobem dostała  się na 
pokład jednego  z odpływ ających 
okrę tów . W czas ie  tego opowia­
dania podniósł się s tary  J a n y  i 
zawołał umierającym  g ło s e m :
» Gdzież je s t  moja c ó r k a !» lecz 
zamiast powtórnego  zemdlenia, 
czynił Tourv illow i najprzykrzej-  
sze w yrzu ty .  T k liw y  Seladon
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uczuł się tćm bardzo zm ar tw io ­
nym , ile ze tak świetny dat dowód 
poskromienia swój namiętności. 
Gdy .Tany odzyskał cokolwiek 
sil więcej , oświadczył mu T o u r-  
ville, aby się udał na pokład jego  
okrę tu  i szukał swojćj e ó rk i , a 
jeżeli je j  n ieznajdzie ,  dodał, sam 
je j  szukać będzie. S ta ry  Ja n y  
przekonaw szy się , że Tourville  
nieuwiózł mu c ó rk i ,  przyjmuje 
to oświadczenie , porzuca na w y­
spie Syfanto dom , znaczny m a ­
ją tek  i p rzy jac ió ł ,  i narażając 
się na wszelkie przygody m o r­
skie , płynie z młodym korsarzem 
szukać wspólnie drogiej s tra ty .  
Ż e g la r z ,  który to mi opowiadał, 
zapewniał mnie, że ten J a n y  był 
ju ż  podeszły cz łow iek , mający 
d łu g ą ,  siwą b ro d ę ,  był w zrostu  
w ysok iego ,  lecz bardzo chudy, 
nosił zawsze czarne su k n ie ,  i 
przez cały czas krążenia po m o­
rz u ,  wziąwszy sw ą głowę w obie 
d łon ie ,  albo p łaka ł ,  albo też w y­
tęża ł wzrok w przestrzenie m o r­
skie , azali niezobaczy jakiego 
o k r ę t u , na którego pokładzie 
m n iem a łzn a le śćsw ącó rk ę .  S k a r ­
gi i narzćkania jego  były tak ża­
ło s n e ,  iż obudzały litość w całej 
osadzie o k rę to w ć j , i niebyło j e ­
d n e g o ,  k tóryby się nierozrze-

w n ił ,  gdy z boleścią rodzicielskie­
go serca za w o ła ł : «Córka moja, 
nieszczęsna córko moja.* —  
S tć m  wszystkićm niechciałbym 
p rzys iądz ,  ażali rycćrz nieżyczył 
sobie poiajemaie , aby czart  por­
w ał tego zgryźliwego s tarca ,  i 
czy nieżałow’a ł , żc w samćj rze­
czy nieuwdódł jego  c ó r k i , gdyż 
tym sposobem byłby się przynaj­
mniej pozbył swojego płaI:siwego 
tow arzysza  , k tóry ani na krok go 
nieodstępował. N areśc ie ,  T o u r ­
ville krążąc po m orzu nadare­
mnie przez dni czternaście, po­
stanow ił zawdnąć do Z an ty  w na­
dziei zastania tamże sH o c q u in -  
courlem  C ruv il i ie ra ,  i zasiągnie- 
nia od nich na wszelki sposób 
wiadomości o A ndronice. Jan y  
i rycerz zawdnęli razem do portu . 
Lecz djabeł n a d a ł , że H ocquin- 
cou rt  i Cruvillier odpłynęli ju ż  
s tam tąd przed trzem a d n ia m i, 
jednakże na przypadek , jeżeliby 
Tourville  przybył na wyspę Zan- 
t ę ,  zoslawóli do niego list u do- 
wódzcy jednego s ta tku . Możesz 
sobie wystawić , że jak  o jc iec , 
tak kochanek rzucili się skw a­
pliwie do czytania listu. B y ł on 
pisany przez H ocquincourta  i za­
w iera ł co do treści rzecz nastę­
pującą : * P iękna  A ndronika po-
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s t rzegłszy,  źe okręty odbiły juź  liera.  Otóź  poczciwy J a n y  wy- 
od lądu ,  udała się na małym cieuczony morską po d ró ż ą , po- 
statku w  pogoń za najbliższym, s tanawia tam zakończyć ze zgry- 
który jeszcze dopędzić mogła ,  zoty życ ie,  i umiera  istotnie.  
L e c z ,  gdy Hocquincour t  jćj  o- Tourvi lle  zasmucony tą s t r a t ą ,  
św iadcz ył ,  ze okręt  Tourvi l la dla rozerwania się wstępuje w słu- 
poprzedził  wyprawę dla wzięcia źbę jednego  s ławnego neapoli- 
okrę tów nieprzyjacielskich; pro- fańskiego korsarza nazwiskiem 
siła g o ,  aby tak długo zostać C a ry n ie go ,  dowodzącego okrę-  
śię mogła  przy nim na pokła- tern o pięćdziesięciu cztćru dzia­
d z i e , dopokątby jego okręty nie- ł a c h ,  który płynął  pod bande- 
złączyłysię zokrę temTourvi ł la .  a rę maltańską.  Krótko mó w ią c ,  
H ocqu inc ou r t  namienił  w  liście Tourvi l le  w towarzystwie s Ca- 
lakźe Tourv i l lowi :  źe gdy  ich ryu im wziąwszy  kilka okrętów 
u ta rczka rozdziel i ła ,  a on nić- nieprzyjacielskich,  popłynął do 
m ó g ł  się doczekać go w Z a n t e ,  W e n e c y i .  W  drodze spotkali o- 
zniewolony był popłynąć do Mai- k rę t  tu reck i ,  uderzy ii na niego , 
ty  i spodziewa s ię ,  źe go tam zdobyli go i z ga dni e j , kogo zna- 
rycćrz niezawodnie zastanie.  Ja -  leźli na samym spodzie okrę tu?  
ny  i Tourvi l le  nietracąc czasu oto —  piękną Andronikę  !» —  
ro zw i j a ją ż ag le i s tć ru ją d o M a l ly .  » P iękną A nd ro n ik ę !  A to cud 
W  podróży tej musieli odbyć prawie! Jakby  wyrachow any  sku- 
dwie walne potyczki ,  sk tórych  tek tea t ra lny ."  —  «A przecież 
Tourvi ll i e wyszedł  Szczęśliwie, przekonasz s ię ,  źe historya ta 
Przeciwnie  stało się s poczciwym jest  całkiem prosta i natural -  
J a n y m .  Starzec ten zatopiony ria. H or q u in co u r t  odpłynąwszy 
w  myślach o swojćj  córce,  nie- z Z a n t y ,  został  od T u r k ó w  po­
dał  się sprowadzić s pokładu i b i t y m ,  a przeto s ca łą  osadą o- 
został  śród morderczego  ognia krętu i s piękną Androniką  w nie- 
mocno ranionym w  g łowę. Na-  Wolą wzię tym.  Z  okrętu Hoc- 
reście po wielu przygodach i prze- quincour ta  przeniósł korsarz tu-  
ciwnościach dostają się do Malty,  recki piękną Andronikę na okręt ,  
Ale na nieszczęście niebyło tam który właśnie zdobył C a r y n i , a 
ani H o c q u iu c o u r ta , ani Cruvil-  który miał j ą  odwićźć do seraju
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suł tana.  Kochankowie uściskali 
się na j se rdecznie j , piękna An-  
dronika opłakiwała  skon swego 
ojca , a Toorvi l le  przybywszy do 
W e n e c y i, umieścił j ą  w klaszto­
r z e ,  gdzie miała przepędzić czas 
żałoby,  ponieważ przedsięwziął  
sobie ożenić się z°nią i wynieść 
j ą  do zaszczytu sz lacheckiego, 
zwłaszcza ,  że po swoim ojcu 
znaczny odziedziczyła majątek.  
W  przeciągu tćj żałoby przed­
sięwziął Caryni  nową wycieczkę 
w o j e n n ą ,  a w morderczym boju 
został  Tourvi l le tak mebespie- 
cznie r a n i o n y m ,  źe pogłoska o 
je g o  śmierci rozeszła się po całym 
W s c h o d z i e ,  gdzie dla waleczno­
ści swojej  już był sobie sławę 
zjednał .  Nakoniec po wielu cier­
pieniach i t rudach ,  zabawiwszy 
przez dosyć długi  czas w Malcie, 
przyszedł  do zdrowia.  W s i a d ł  
na okręt  i powrócił  do W e n e c y i .  
Możesz sobie wys tawić z jaką  
t rw o g ą  se rca ;  albowiem mógł  
się słusznie d om yś lać , że wieść 
o śmierci jego doszła już  była 
niezawodnie do uszu pięknej An-  
d r o n i k i , a ten ostatni  cios mógł  
być n iebespiecznym, a nawet  
śmier te lnym dla tak tkliwej isto­
ty,  która już tyle ucierpiała.  Na- 
reście drżący zbojaźni  i nadziei

przybywa rycćrz Tourvi l le  do 
W e n e c y i . » —  «Biedny rycerz ! « 
rzekł  de V ancy ,  ocierając z łez 
oczy,  « zapewnie czynił  sobie w y ­
rzu ty ,  że przez swoję lekkomyśl ­
ność stał się równie  sprawcą  
śmierci ojca jak i c ó r k i . » —  *Ja 
sądzę ,  mój de Va n c y ,  że 011 sobie 
jeszcze gorsze z innego względu 
czynił w y r z u t y . . .  Nareście przy­
szedłszy do klasztoru,  który An- 
dronika za przybytek sobie obra ­
ł a ,  żąda pomówić s k s i e n i ą . * —  
» Przebacz panie ,» rzekł de V a n ­
cy, « jestem w bardzo wielkiej 
t rwodze.  Rzecz się zbliża do koń­
ca , który bardzo sm utn ym  być 
m o l e ! '  —  a Te ra z  zobaczysz ,  
mój de V a n c y , » rzekł  Bivonne 
przeciągłym głosem , ma jąc na j­
większe w tein ukontentowanie  
wprowadzać  w ciekawość swoje­
go sekre ta rza.  «Tourvi l le  stanął  
przed ksienią ,  która ujrzawszy 
rycerza , niezmiernie się przelę­
kła. » —  «A cóż,  niezgadłem? hić- 
doa Andrnnika  ! » — “T y  jesteś 
bardzo prz en ik l iw ym ,  mój de 
Vancy .  Ale wróćmy do ksieni. 
• Ab biedny kawalerze!* rzekła 
ksienia doTourv i l l a .  « Andrnnika  
sądziła żeś umar ł .  W s z y s t k o  
przenadfo !» —  * Bićdna Audro-  
nikn ! * zawoła ł  de V anc y  żało-
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s n v m  g ł o s e m ,  a B i v o n n e  n i e z w a -  
żając  na t o ,  m ó w i ł  dal ej .—  «J u z  
p o  niewc/ .as ie  5 w s z y s t k o  prze ­
padło  !» rzekła ksieni  do T o u r -  
vi l !a .  « An dr on i ka  sądząc ,  ż eś  ry-  
cć r zu  zg in ą ł  i n i emąjąc na jmniej­
s z e j  nadzie i  w id ze n ia  c ię  w ię -  
e ó j . . . « —  « O  ! biedna , biedna  
A nd r o n ik a  !» p o w tó rz y ł  de V a n -  
c y  ża ło śn i e .  —  . . .  « P rze d  d w o ­
m a  m i e s i ą c a m i . . . » —  « I e ó ż ? «  
w r z a s n ą ł  na całe  ga rd ło  rycerz  
d o  k s i e n i . . .  — "Zaślubi ła  s ćna -  
l o r a  t eg o  miasta  , hrab iego  B a r ­
b i e  i eg o .  » —  « A le ź  najłaska w s z y  
p a n ie !  c z yż  to być  m o ż e ? *  z a ­
w o ł a ł  de V a n e y  pełen z a d z i w i e ­
n ia .  —  « B ar d zo  być  m o ż e ,  mój  
d e  V a n c y ,  l y b y ś  by ł  ży c z y ł  s o ­
b i e ,  ab y m  jej ro m an ty c zn ie  życ ie  
p r z yo zd ob i ł  końcem Ira i cznym.  
A l e  cóż  w  to p o r a d z i s z , mój  de  
V a n c y ?  S p o m i ę d z y  stu kobiet ,  
ch cą c yc h  umrzćć  z żalu za s t r a ­
c o n y m  ko cha nk iem ,  j e s td z i e w ię ć -  
dzi es ią t  i d z i e w i ę ć , które są  hra­
b ina mi  B a r b i n i . » —  «A l e ż  przy ­
na jmnie j  ch o ć  j edna  z nich u-  
m r z e  !" rzekł  de V a n c y  z mi ną  
t r y u m fu  jącą .—  «U m r z e ,  ale z ża ­
lu  , że  ni ezna laz la  j a k i e g o  hrabi  
B a r b i n i e g o . »

W  D Z I E  S  P O Ż E G N A  N I  A.

L udzie  i losy
Si} jak  w ia tr  i liście  *

Czasem  w idu ją  an io łów , n ieb iosy ,
I  zakazane im E d en u  w nijśe ie  ,
Czasem  znow u w ia te r w ionie 

I lecą daleko 
Spocząc w  zimnej* obcej s tro n ie  *
Skąd icli ju z  losy n ieprędko w yw loką. 
M ów ią— człek  idzie za rozum em , w olą r 
G dzie chce dąży —  albo s t ro n i! —
O! n ie , bo człow iek sw oją n iek ieru je  do- 

( l ą ,
A cugle w ozu życia, w in n e j leżą d ło n i. 
T a d to ń je  puszcza , k ie ru je  lu b  w strzy - 

( n a ,
S w e m i, n ie jego  rządząc się oczym a.
A b iedny  człow iek na życia ry d w an ie . 
Siedzi i p a trzy . Nieraz widzi gaje 
Łąki i d rzew a. C licespocząć, n ies tan ie . 

C hoć ła je  koniom  i w oźnicy ła je .  
W ó z  lec i ciągle —  G dzieś w  przepaśc i 

( ch ło d n e j , 
K iedy się konie, wóz i on w yw rócą , 
G dzieś w  stron ie  zim nej , b ez lu d n e j i 

( g łodnej
W ó z  i rum aki dopiero go rzu cą .

A gdy z niej w y n ijść  zeclie u trap io n y , 
Zeby m ógł zdążyć do ra ju  sw ojego , 
Znow u go porw ą i w dalekie s trony  

Biegą z nim  znow u i b iegą.
N ieraz on p a trzy  i n ieraz  on w zdycha. 

T am  w gaju  
P rz y  ru cza ju  

Dom ek się b ia ły  uśm iecha , 
Dom ek b iały  —  n ieduży .
A w  koło drzew  g a łą zk i,
A skom ina się kurzy ,
A gołębi i gąski
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Spokojnie chodzą w koło .
Kwiatki na oknach w itają go wonią , 
W szystko tak lubo, wszystko tak weso­

ł o —
Chce s tanąć , rumaki gonią
'I gdy się jeszcze raz spojrzeć odwróci,
Łas czarny tylko staje koło niego.
A 011 zapłacze , a on się zasmuci.
A konie biegą i biegą.
Nieraz m u dusza zboleje podróżna.

Tam  w dolinie 
Rzeka płynie —

I w itają go oczami 
I  żądają go sercam i,
A stanąć niemożna !
Choć dom ten znajomy.
Choć dach ten  go skrywał 
P rzed burzą i grom y;
Choć pod nim przebywał 
Roskosznycli chw il ty le !
Lecz próżne żądanie —
I próżne łzy jego —
W óz jeszcze n ies tan ie ,
A konie biegą i biegą —

I padną aż —  na mogile !
A czasem do koła 

Kraina ża łobna,
Ni człeka , ni sioła —
Pustyni podobna,
Na której roślina 
Ni zwierze nie w zrośnie, 
Skalista dolina —
Co zimą i w  w iośn ie ,
Je d n a k a , m ilcząca ,
Bez ruchu  i życia.
W ó z skały potrąca 
I piasków zamiecią.
A dusza podróżna,
C hce prędzej , biedź dalej —  
N iestety, niemożna !
Bo cugle wstrzymali.

Gdzie głowę odw róci.
Gdzie oczyma rz u c i,
Sm utno, jednakow o,
Szare niebo nad g łow ą,
Szara pod nogami ziem ia,
Szaro w oddaleniu.

A na posępnem niebios sklepieniu 
Księżyc czerwony chm urą się za- 

( ciernia. 
W óz ju ż  stanął na równinie , 

W ia te r św iszczę,
Leją deszcze,

Jak  w sędnej godzinie —
W óz stanął —  albo pow oli,

Gdy mu się ręka losu poruszać pozwoli, 
S pustyni jedzie w pustynie.
J e d z ie —  i nie da stanąć aż w śmierci

( godzinie 
W  szczęśliwą pokoju chwilę ,
U bram  nowego życia— na mogile!!

J. J . Kraszewski.

MIASTO W H O D /ilE .

Miasto Callao przy Lima w P e ­
ru zostało roku 1 7 4 6  przez trzę­
sienie ziemi zniszczone i przez 
morze pochłonięte. Podczas mo­
jego pobylu w Lima mówi doktór 
Vollmer (w sw ojem  dziele : N a ­
tu r uud Sittengernalde der Tropen- 
lauder) miałem po dwa razy spo­
sobność zwiedzenia tego miejsca. 
Kiedy morze było zupełnie spo- 
kojnem , a słońce bliskie zachodu, 
można było wyraźnie wddzieć 
Callao na samćm d n ie ; nieznać 
wcale aby miasto było zburzo-
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n ć m , są ulice i d o m y ,  n a w e t  
kościoły i w ieże  pod w o d ą ,  lak 
j a k  P om pe i  i H e r c u l a n t i m  pod 
ziemią , a cielęta mors k ie  i ryby  
ró ż n e g o  ro dza ju  w p ły w a  ją do d o ­
m ó w  o kn am i  i d rz w ia m i  u g a ­
nia jąc się za że r em .  G d y m  ze 
t ak r zekę,  na g ła d k ie m  ta ko we m 
p ły w ał  zwie rc iedle  i miał  pod s o ­
bą osob l iwsze  w i d o w i s k o , j a k i e ­
go  j u ż  z a p e w n e  niebędą uc z e ­
s t n i k i e m ,  za ledwie  m o gł e m  po­
m y ś l n e ,  by m o ż n a  n aw e t  p r z y ­
pu śc ić ,  aby  l am chodzi l i  k iedy 
lu d z ie ,  gdzie  dzisiaj  tylko s p o ­
s t r ze g ać  się d a w a ł  rój  morskich  
s tw o r z e ń .  Sześć  tys i ęcy ludzi  
zna laz ło  tu  g r ó b  s w ó j ;  s eałćj  
ludnośc i  miasta  dw ó ch  pozos ta ło 
p r z y  ż y c i u ,  s k t ó r y c h  jeden był  
m u z y k u s e m  i właśn ie  z s w y m  in­
s t r u m e n t e m  szedł  na wese le ,  g d y  
się w zn ios ły  o lb r zym ie  wa ły  nad 
m ia s t e m  i pochłonę ły  j e .  N ie ­
moc og ar nę ła  jego zm ys ł y .  Mias ta  
n iebyło  ani  ś ladu  , zapadło  się 
s cały m sw o im  o b w o d e m .  G d y  
się szós teg o  dn ia  mo rz e  p r ze cz y ­
ści ło,  po mi a r kow al i  naprzód  r y ­
bacy pod sobą m i a s t o ,  k tóre  o d ­
tąd s t a ło się osadą  pol ipów i in ­
n yc h  is tot  morsk ich  , s początku 
d la  wielości  t r u p ó w  zna jd u ją cyc h

się w  d o m a ch ,  a nas tępn ie  ile było 
bezpiecznćm mie j scem sc hro n ie ­
nia .  N ić m o żn a  było ża dn eg o  n u r ­
ka n a m ó w i ć ,  ażeby się spuśc i ł  
i w y do b y ł  sk a rb y ,  j ak ie  się t am  
n iewą tp l iwie  po zo s t a ł y ;  na b r ze ­
g u  j ednak stoi s t r aż ,  klórćj  o b o­
wiązkiem je s t  zbierać  w s z y s t k o ,  
co tylko m o r ze  w y rz u c i .

— “

ORI'.AZY ZDYAMENTÓW.

P e w i e n  j u b i l e r  w M e d y o l a n i e  
dla uświe tn ien ia  w ie c zo r ów  ilu- 
m in a cy j n y ch ,  z robi ł  dwa-o braz v ,  
ma jące  n iemal  t r z y  s topy w y s o ­
k o ś c i , i z łożone z l icznych klej­
no tó w ,  k tó re na jm nie j  p ó ł t o r a  
mi l iona f r a n k ó w  ko sz tu ją .  P ić r -  
wszy  ob ra z  p rz e ds ta w ia  o r ła  ce­
sa r sk iego ,  tudz ież  he rb  lom b a rd z -  
k o - w ene ck i eg o  k r ó l e s t w a ;  nad  
o r ł em  wznosi  się ko ro na  a u s l r y a -  
e k a ,  tudz ież  napi sy  i cy f r y  I ch  
Ces.  Mośc i  z sa my ch  b r y la n t ó w .  
D r u g i  obraz  p r ze d s t aw ia  spaniały  
dyadern z b r y l a n t ó w  w ksz ta ł ­
cie liścia , o pas any  w a w r z y n a m i  
z s m a r a g d ó w .  P o m i ę d z y  temi  
zn a j du je  się nas zy jn ik  z na j czy­
ściejszych pe re ł  1 5 0 , 0 0 0  f ra n ­
ków w a r ta j ą c y .

W  K r a k o w i e  ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


